Należytość pocztową opłaceno ryczałtem. 


HASŁO NARODOWE 


Wychodzi w niedzielę rano. 


Rok 1. 


Armia a po 


W pierwszym kwartale zeszłego roku po- 
jawiła się w „Przeglądzie społecznym* bar- 
dzo trafna rozprawa prof. Dra Jana 
Dąbrowskiego p. t. „Między Rosją a Niem- 
cami* umawiająca stosunek społeczeństwa 
do Armii. 

Myśl auiora — że zdrowe ustosunkowa- 
nie się społeczeństwa do armji jest rzeczą 
ogromnie wielkiej wagi, wyraża się w na- 
der trafnej ccenie stosunków — streszcza- 
jącej się w twierdzeniu. że pod tym wzglę- 
dem jest u nas wszystko do zrobienia, a 
tembardziej dla tego, że do odrobienia ma- 
my nadto ten jedyny a z gruntu fałszywy 
rodzaj zainteresowania się Armją, jaki 
u nas istnieje; jest to zainteresowanie się 
nią przez  szczególae partje pelityczne 
pod kątem wyzyskania jej do swoich celów 
t. j. do walki o władzę. 

Ten sposób zainteresowania się, który na 
dobrego żołnierza może działać tylko od- 
straszająco, winien co prędzej zniknąć, ro- 
biąc miejsce temu, którego nam dzisiaj w 
dużej mierze brak t. j. zainteresowaniu się 
armją dla armji — armją jako wielkiem 
narzędziem woli uarodowej, i ostatnią gwa- 
sancją niepodległego bytu państwowego. 

Prof. Dąbrowski podkreśla całkiem słusz- 
nie konieczność spółżycza Armji i Narodu i 
to spółżycia w najlepszem tego słowa zna- 
czeniu. 

Również słusznem jest zdanie, że armia 
stojąc zdała od polityki, winna jednak znać 


| 


i rozumieć te zjawiska i procesy jakie się 
w narodzie odbywają, i że tylko obeznana 
z niemi będzie mogła poprowadzić naród 
na plac boju i wydobyć z niego wszystkie 
potrzebne siły. 

Te nadzwyczaj trafne uwagi potwierdzają 
w zupełności moje spostrzeżenia, poczynio- 
ne podczas służby wojskowej, — po któ- 
rych doszedłem do tego wniosku, że tak, 
jak w wychowaniu chłopców na obywateli 
z charakterem, Scyllę i Charybdę wychowa- 
chowania stanowi racjonalne uświadoinie- 
nie biologiczno- fizjologiczne dotyczące czło- 
wieka jako istoty żyjącej — a które powin- 
no mieć za cel, nastrojenie duszy podra- 
stającego młodzieńca w tym kierunku, aże- 
by w pózniejszym wieku męskim  pierwia- 
stek etyczny bezwzględnie zawsze zapano- 
wał nad biologiczno- fizjologicznym, — i to 
nawet wówczas, — kiedy tem peranż to u- 
trudnia. — Taką samą Scyllę i Chorubdę 
w wychowaniu obywateli służących w 
armji jest moment ich uświadomienia, poli- 
tycznego, którego celem jest; zaznajomienie 
żołnierza ze wszystkimi prądami polityczny- 
mi istniejącymi we własnem społeczeństwie 
— uznanie ich — lecz w interesie państwa 
bezwzględne żądanie od nich, ażeby interes 
partji tam się bezwzględnie kończył, gdzie 
się zaczyna intetes państwa. 

ołnierz powinien być w tym kierunku 
uświadomiony, że w interesie państwa i 1na- 
rodu, jego pierwszym obowiązkiem jest, 
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mieć tylko państwo jako całość przed oczy- 
ma, a nie dać się użyć żadnej partji jako 
narzędzie i to nawet wówczas, kiedy 
mężowie tej partji starają się go dla swojej 
roboty partyjnej pozyskać obiecywaniem 
chociażby nie wiem jakiej „bajecznej karje- 
ry“, 

Obserwuję to blisko od 27 lat, że tak w 
mylnem uświadamianiu naszej młodzie- 
ży w biologiczno fizjologicznym kierunku, 
jak też i w fałszywem uświadomieniu poli- 
tycznem wojskowych, prym wodzą żywioły 
prawie wyłącznie żydowskie a obok nich 
marnoty aryjskiego pochodzenia — liberali. 

W drodze rozpowszechniania pornogra- 
ficznej literafury między dorosłą a dorasta- 
jącą miedzieżą dążą te zywioiy do zdeprawo= 
wania naszego społeczeństwa, gdyż według 
ich recepty wychowany młodzieniec, gdy 
wyrośnie ņa mężczyznę, widzi w każdej ko- 
biecie nie towarzyszkę pracy, nie towarzysz- 
kę doli i niedoli, — towarzyszkę . fizycznie _ 
słabszą, ale moralnie silniejszą, ba stojącą 
bliżej Boga, — ale natomiast widzi w niej 
tylko środek do zaspokojenia wyuzdania i 
jako dodatek do wina i do tytoniu, 

Tak samo w'drodze uświadomienia po- 
litycznego dążą żywioły niearyjskie i nie- 
chrześcijańskie de spółki z liberałami przez 
rozpowszechnianie rozmaitej „bibuły“ w 
szeregach danej Armji do  rozwarcholenia 
jej, i do osiągnięcia tego celu, ażeby każ- 
dy wojskowy widział Ojczyznę tylko jako 
środek do zrobienia bajecznej karjery. 

To samo co dzieję się w każdej- armii, 
to samo dzieje się i w polskiej. 

Ażeby temu przeciwdziałać powinno się 
według zasadniczej myśli p. prof. Dra Dą- 
browskiego uświadomić Armję w tym kie- 
runku, ażeby każdy dowódca, oficer i żoł- 
nierz brali zagadnienia wewnętrzno politycz= 
nych partyj ze stanowiska mężów stanu; 

Prądy polityczne wewnątrz kraju powi- 
nien żołnierz do wypełnienia swego zada» 
nia tak samo znać i rozumieć, jak psychia- 
tra musi znać dokładnie istotę chorób umy- 
słowych, ażeby leczyć chorych. 

Lecz jak psychiatra swoją praktykę o- 
partą na znajomości chorób używa do sku- 
tecznego leczenia chorych — nie potrzebu- 
jąc być przy tem sam warjatem, — tak sa- 
mo żołnierz przy pełnieniu swoich obo- 
wiązków powinien znać wszystkie momen- 
ty polityczne, aie nigdy nie «powinien po- 
niżyć się do roli partyjnego prowokatora. 

Jako wzór uczciwych, rozsądzonych t 
cnotliwych żołnierzy ;wymienię: Epaminon- 
dasa, Milcjadesa, Fabrycego.. Cyncymata, ks. 
Eugenjusza Sabaudzkiego (Prinz Eugen der 
edie Ritter) Zamoyskiego, Czarnieckiego, 
Chodkiewicza, Waschingtona, Kościuszkę, 
Moltkego, Qyamę, Kuroki*tego Maćkensena— 
Conrada — Hótzendorfa, a w końcu taką 
szlachetną i wspaniałą postać, jaką jest 
Foch. marszałek Francji i Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Ci przy swoich poczynaniach mieli jtylko 


„całość państwa na oku, jak też jego dobro. 
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Przecież w zachodnich państwach zmie- 
niają się rządy lewicowe z prawicowymi, 
jak żołnierze na szyłdwachu, a czy słyszał 
kto kiedy, ażeby tam który z wyższych woj- 
skowych — jak Foch, Pershing i inni — 
wygłaszał odczyty lub mowy w stylu bur- 
czymuchy wiecowego? 

Natomiast wojownicy.jak Alcybiades P au- 
zanjasz, Wallenstein, Karol XII. Dumourier, 
— Boulanger i t, p. mniej zważali na interes 
państwa a więcej na swój osobisty, którym by- 
ła bądźto osobista karjerz, bądźto osobiste 
zamiłowanie do awantur. 


Przypatrzmy się, co mówi o Karolu XII. 
jeden z jego wybitniejszych ziomków: Strind- 
berg; oto nazywa go niszczycielem Szwecji, 
wielkim zbrodniarzem, zawali-drogą, bo- 
żyszczem wszelkiego rodzaju nicponiów i 
włóczęgów (Abgott der Vagabunden Hoch- 
stapler u. Taugenichtse). 7 


Trudno niezrozumieć żalu Strindberga do 
do tego władcy swego narodu. 


Teraz przytoczę jeden przykład,” jak inte- 
res osobisty i polityczno-partyjny należy 
podporządkować ogólnemu dobru. i 

Arystydes byłw sporach z Temistoklesem 
i został drogą ostracyzmu skazany na wy- 
gnanie; Kiedy — Persowie wtargnęli do 
Hellady a Temistokles stanął na czele siły 
zbrojnej, wówczas Arystydes wrócił do kra- 
ju i wszedłszy do namiotu Temistoklesa tak 
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się doń odezwał: „Teraz Temistoklesie, jeś- 
liśmy rozumu nie stracili — dajmy pokój 
tej próżnej i dziecinnej niechęci, jaka nas 
dotąd dzieliła i weźmy się do pożyteczniej- 
szych wyścigów, kto więcej może zrobić 
dla zbawienia Hellady, 

Ty jako wódz przezorny rozkazuj, ja cie- 
bie będę słuchał, i radą i osobą moją we 
wszystkiem wspierał...“ 

Temistokles usłuchał rady dobrej i Ateń- 


czycy zwyciężyli w morskiej bitwie pod 
- Salaminą. 

Nasze Arystydesy i Temistoklesy  zasia- 

dające w obecnym rządzie powinne sobie 


wziąć za wzór tych dwóch m ężów klasycz- 
nej starożytności i powiedzieć sobie: nawza- 


jem: „jeśliśmy rozumu nie stracil — daj- 
my pokój t.j próżnej i dziecinnej niechęci 
jaka nas dotąd dzieliła, a weźmy się do 


pożyteczniejszych wyścigów, kto więcej mo- 
że zrobić dla zbawienia Polski“. 

A ty Polski Żołnierzu, jeżeli na Ciebie 
będą niearyjskie i niechrześcijańs<ie żywie- 
ły wpływać w tym duchu, ażebyś zaniechał 
fachowego wykształceni”, a dał się wciąg- 
nąć w wir walk politycznych, to zapamiętaj 
sobie słowa Strmdberga o Karolu XII. jak 
też zachowanie się Arystydesa i Temisto- 
klesa, a pójdziesz z pewnością drogą Ary- 
stydesa, 


Jan Kozicki. 


Arabsko - żydowska 
„idylla” w Jerozolimie. 


Prastara Jerozolima nieczęsto widywała 
podczas swego wiekowiego istnienia tak nie- 
zwykły pochód, jakiego była świadkiem kil- 
ka tygodni temu. Kilkaset żydów, w pasia- 
stych koszulach modlitewnych, z rzemienia- 
mi od modlitwy w ręku — demonstrujących 
przed angielskim gubernatorem. 


Jakiż był powód tej niezwykłej procesji? 
Bo, że to nie była ceremonia religijna, o tem 
świadczyły wzburzone twarze i rozgorączko- 
wane gesty demostrantów. Nawet angielskie 
władze były zaniepokojone.A przecież Anglik 
w kolonjach jest prototypem spokoju i fle- 
gmy. 

Przyczyną był znany w całym świecie 
Hołel hamarabi 

„mur lez“, 
wail, ny walił, jak sędziwy ten zabytek ską- 
pego okresu Świetności Izraela nazwali an- 
glicy. 

Gdy na kilka dziesiątków lat po nr. Chry- 
stusa święte miasto uległo legjonom Tytu- 
sa, a Świątynia stała się łupem płomieni, z 
dawnego przepychu Salomona i Zorobabeła 
został tylko szczątek: kawał muru od ogro- 
dzenia. Co jeszcze zostało. zniszczył później 
cesarz Julijan Apostata, przeprowadzając tam 
swe projekty wybudowania nowej świątyni. 
Później „przyszli muzułmanie; na miejscu, 
gdzie stała świątynia żydów, kalif Omar 
wybudował wielki meczet, podnosząc tem 
Jerozolimę do rangi drugiej z rzędu po 
Mekce świętości islamu. I tem też Jerozoli- 
ma, mimo wojen krzyżowych, pozostała. aż 
do dnia dzisiejszego. Dziś tylko ruina wy- 
sokiego muru, części dawnego wału zachod- 
niego, który otaczał Świątynię Świadczy 
-dumnie o dawnej świetności Izraela, górując 
* ymośle swemi ciosanemi blokami nad mro 
w.skiem nędznych, marokańskim stylem bu- 
d'wanych lepianek arabskich, siedlisk nę- 
cev, brudu i niechlujstwa. Trzydzieści me- 
1 m w, oto, cu zostało z dawnej šwict 
nosc: Izraelal 

a tet zaś ruinie zogniskowały się wszyst 

lic iastki uczuciowe tego, zresztą tak 
t'ardzo ubogiego w sentyment niegiełdowy 
ł '. "skiego, Ruina muru świątyni sta 
megen wieków świętością żydów 

“atego świata, otaczana pobożnością tak 


tęskną i szczerą, jakiej n” *e Świątynia sa- 
ma nigdy nie widziała. eściuset lat 
żydzi modlą się i opłakuj, q przeszłość 
przy tem murze i w Szczeliny i szpary wy- 
gryzione zębem czasu i niepogody, kładą 
kartki, zapisane modlitwami, a gładkie blo- 
ki całują odchodząc. 

Dziś jeszcze z tradycyjnego 
każdy żyd, przybywający do 
pierwsze swe kroki kieruje do „muru łez*, 
by go oblewać „łzami i szaty swe, jakby 
nad grobem krewnych, rozrywać tępym no- 
żem. 

Dziś jednak żałoba ta, jak wszystko zre- 
sztą w Palestynie nabiera nieco € 

posmaku politycznego. 

O świętości swoje w Jerozolimie zawsze 
już byll zazdrośni Arabowie. Najpierw krzy- 
żowcy, potem liczne i wielkie kościoły 
chrześcijańskie, rozliczne mišje, Szpitale i 
zakony, nakoniec potęga sędziwych a ży- 
wych tradycji chrześcijańskich i pietyzmu, 
związanego z miejscami Świętemi, wszystko 
to u mułzumańskich tubyijcow wywołało 
niepokój. Czuli się zwycięzcami w mieście, 
w którem muzułmanie stanowili jedną czwar- 
tą zaledwie ludności. 

Dziś, gdy stosunki uległy tak zasadniczej 
zmianie, jedną z najbardziej silnych sprężyn 
arabskiej opozycji jest obawa, że zydzi ;od 
modlitw przejdą do czynów, teren poprostu 
zajmą zbrojną ręką, zburzą meczet Aksa i 
na gruzach jego wybudują swoją świątynię. 

Wiec też z czujnością i niedowierzaniem 
śledzą Arabowie bacznie wszystko, zo ro- 
bią żydzi przy swoim  „Hołel hamarabi*, 
który znajduje się tuż pod bokiem wielkie- 
go i świętego meczetu Omara. Teren ten 
jest własnością t. zw. „waki*, fundacji du- 
chownej mianowicie wakfu Abu Medin al 
Djuss i znajduje slę pod opieką jednej z 
z najstarszych i najpoważniejszych rod'in 
muzuimańsk:ch rooz'y «l Hosseini. By od 
miejsca tego odstraszyć żydów. osiedlono 
tam marokańskich emigrantów, którzy swe- 
mi lecat.sn zabuljo, Hi „estrzeń 
aż na uystans pięCiU niiuÓów od w.UTU po 
zostawiajac od stro'w ulicv iedyme ciasne, 
zał: dwie metrowe przejście. 

Żydzi jednak me zaprzestali 


obowiązku, 
Jerozolimy, 
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tem miejscu. Przed osiemdziesięci" może 
"laty bogaty żyd angielski Moses Montefio- 
re, za grube pieniądze kupił urzędowe zez- 
wolenie na odbywanie tam zebrań modli- 
tewnych. Przed trzydziestu kilku laty żydzi 
kupili za niemniei grube pieniądze prawo 
czyszczenia i brukowania tego miejsca. Po- 
zwoluno im też przez urządzenie przybu- 
dówki podtrzymać walący się już ze staro- 
ści wierzchołek muru. 
Wtedy uczuli się 
jak u siebie w domu. 

Poprzynosili sobie stoły i krzesła, zaczęli 
już siadać podczać modlitw i wogóle za- 
częli urządzać się na dobre. To jednak 
wzbudziło podejrzliwość arabów. Poszli do 
Kadiego. W roku 1908 Kadi Mufti i Kadi 
sza rozstrzygnęli spór, że żydom nie wolno 
przy murze ustawiać ławek ani stołów, ani 
innych podobnych przedmiotów. 


Przed niedawnym czasem, na prośbę pre- 
zydenta organizacji sjonistycznej dra Weiz- 
manna, podjął się gubernator Jerozolimy, 
Sir Ronald Sturr, pośrednictwa między ży- 
dami a arabami w tej sprawie. Weizmann 
wręczył mu czek na 75 tys. funtów, jako 
sumę, którą żydzi gotowi byli zapłacić za 
własność Świętego miejsca. jednak rokowa- 
nia rozbity się o zdecydowany i powszech. 
ny opór Arabów. Pozostawała żydom jedna 
jeszcze tylko droga: stwarzać preceden- 
sy . 

rajpierw starali się o pozwolenie usta- 
wienia tam małych pulpitów. Co pulpit ta- 
ki ustawili, przychodzili arabscy policjanci 
i pulpity zabierali. Ledwie policjanci ode- 
szli, żydzi znowu ustawiali pulpity. Dziesiąt- 
ki razy policjanci je zabierali, dziesiątki ra- 
zy zjawiałv się pulpity na swoich miejscach. 
Potem walka rotoczyła się o skrzynię dla 
zwojów Tory W święto pojednania wła- 
dze arabskie «'rzymały wskazówki pozosta- 
wienia skrzyni na jej miejscu. 

W tym zaś roku znowu żydzi przynieśli 
ze sobą ławki, stoły, krzesełka. Minął nowy 
rok, arabska ludność zachowała się spokojnie, 
W dziesięć dni później, w Święto pojedna- 
nia 

wybuchła jednak awantura. 

Bo oto godczas nabożeństwa zjawił się 
angielski porucznik policji i polecił skonii. 
skować stoły i krzesła. Tak się też stało. 
Arabscy policjanci rozkaz swego  przełożo- 
nego wykonali co do joty. 

Jeszcze dwa lata temu żydzi byliby przy- 
jęli to w spokoju. Dziś jednak czują się 
już panami: toć połowa przeszło mieszkań 
ców jerozolumy jest żydami. 


Więc tak jak stali, w koszulach modli- 
tewnych z modlitewnikami pod pachą, bez 
obuwia pociągnęli pod pałac gubernatora. 

Gdy demousiiacja ta niezwykła zjawiła 
się pod „governorate*. Sir Ronald Stor był 
właśnie z wizytą u marszałka lorda Plume- 
ra, wsiadł w samochód, pojechał do swe- 
go urzędu i przyjął delegację demonstran- 
tów: „Jeśli wam zakazano ławek, to weźcie 
poduszki, przecież na nich także siedzi się 
wygodnie!“ Żydzi protestowali: „Miejsce 
przy „murze łez* wprawdzie należy do ma- 
hometan, jednak obecnie jest placem pu- 
blicznym, jeśli przed kawiarniami, na ulicach 
i placach wolno ustawiać stoły i krzesła, to 
dlaczego przed murem łez nie ma być wol- 
no*? 

Asystent 'gubernatora powędrował z ży- 
(dami na miejsce, by obejrzęć przedmiot 
sporu: zezwolił nietylko na poduszki, zamiast 
ławek, lecz także na blachy do nafty i na 
puste skrzynie. ijemonstranci protestowali, 
grozili skargą do Ligi Narodów, jednak w 
kułak uśmiechali się: narazie biachy i skrzy- 
nie zawsze to postęo i wazny precedens, 
przyjdzie czas i na awki. 


Oto naprawdę interesujący obrazek z ży~ 
dowsko-arabskiej idyli w Palestynie. 
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Zdemaskowana arogancja 
żydowska. 


Żydówka bezcześci honor oficera polskiego, a potem oskar- 
ża go o znieważenie i pobicie. 


W połowie ubiegłego miesiąca Sąd woj- 
skowy w Warszawie rozpatrywał sprawę 
rotmistrza Podgórskiego oskarżonego o 
spoliczkowan e żydówki Zwykielskiej, żony 
lekaiza. Senzacyjna ta rozprawa, z której 
prasa żydowska zrobiła początkowo jeszcze 
jeden atut do dziejów „nietolerancji“ pel- 
skiej wobec żydów i „krzywdy“ żydowskiej 
w Polsce w rezultacie swym okazała się 
bardzo nieprzyjemną dla żydów gdyż 
zdemaskowała i odsłoniła społeczeństwu 
raz jeszcze ich przysłowioną arogancję 
i bezczelność. 

Jak się cała sprawa przedstawiała ? Na 
Dworcu Głównym w Warzawie o godz 7 mej 
wieczorem pasażerowie zajinują miejsca 
w wagonie lil klasy. Rotmistrz Podgórski 
z żoną starają się również zająć miejsca. 
loto nagie rotmistrz zostaje potrącony 
silnie w plecy, tdk że tract równowagę. 
Odwraca się r widzi żydówke w futrze ka- 
racułowem, która równocześnie potrąca jego 
zonę a innej pasażerce Zzdziera z glowy 
welon. Na te bezczelne zachowanie się 
żydówk: rotmistrz powiada do śwej zony: 
„Nie chcę byś jechała z żydami, wezmę 
bilet wyższej kłasy*. Wówczas Źwykielska 
owa żydówka w karakułach „o?rażona,, 
słowami rotmistrza zawołała: „Jak wam 
tu brak miejsca. to idź ie na Powązki, 
tam wasze miejsce, tem niema żydów"! 
A kiedy rotmistrz zwróci} jej uwagę na nie- 
stosowność słów żydówka krzyczy: „Oficer! 
oficer ! Pan myśli że ja się pina boję, 
oficer polski dla mnie nic! * Wówczis 
Podgórski zawołał: „Proszę ni: nadużywać 
swoich praw kobiecych ! * 


A co mi pan zrobi ? — zawołała na to 
Zwykieiska -- podskoczyła do rotmistrza 
i zrzuciła mu czapkę z głowy, wymachu- 
jąc rekami. Wtedy rotmistrz podrażniony 
do żywego odepchnął ją schwyciwszy za 
rękę i w szamotaniu się z rozkrzyczaną ży 
dówką trafił ją kiścią ręki w twarz. 

Gwałt | Nieszczęście ! Koniec świata! 
Oficer bije po twarzy kobietę ! — Zwy- 
kelska wszczyna niesłychane larum wołając 
że ją biią, a do żony rotmistrza woła: „Jak 
pani nie wstyd być żoną oiicera polskie- 
go?!“ 

Zajście kończy się protokółem w komisa- 
rjacie policji a epilog jego w sądzie woj- 
skowym w którym rotmistrz występuje ja- 

- ke oskarżony. 


Przesłuchani Świadkowie powołani ze 


strony Zwykielskiej zeznają tak sprzecznie, 


iż zeznaniom ich nikt wiary nie daje, nato 
miast świadkowie zeznający na korzyść 
rotmistrza budzą zaufanie i stwierdzają 
zgodnie awanturmcze i prowokujące 
zachowanie się żydówki, przyczem za- 
przeczają jakoby bił ją. 

Ciou jednak rozprawy, która zdemasko- 
wał arogancję żydowską stanowiła świe- 
tna mowa mec. Szurleja. Wyjątki jego 
Przemówienia tak doskon: łe ilustrujące cha- 
rakter żydostwa w- Puisce przytaczamy 
poniżej, Mec. Szuriej mówił między innemi: 

u niema żadnych względów wyznanio. 
wych czy narodowościowych to nie jest 
spór polsko żydowski. W tej całej spra 


wie jest „Pewne echo nadwrażliwości 
narodu żydowskiego. 


Jeżeli się w jakiejs gazecie czyta o. 


napaści na księdza, no to jest liberalizm 
jeżeli zaś narabina to jest nietolerancja. 
To samo dotyczy walk partyjnych. Gdy 
partję żydowską obrzuca się temi slowa- 
mi jakie rzueają na siebie partje polskie, 


zauważyć można 

żydowską. 

Może znajdą się wśród oficerów i nie 
oficerów tacy którzy pół życia odda- 
dzą żeby Żydów nie było, ałe napewno 
oddadza cale życie żeby się im krzywda 
nie stała. 

W dalszym ciągu przytacza mecenas 
Szuriej fakty sprzeczaych zeznań świad- 
ków Zwysielskiej oraz fakty prowokacji ze 
strony Zwykielskiei, oraz przejassrawienie 
jej zeznań. Diulej mówl mec. Szurłej: 
„Mamy jeszcze ciekawą okoliczność. 
W wagonie staż brat Zwykielskiej i trząsł 
„się. Nie wierzę ażeby niebezpieczeństwo 
dla Zwykielskiej było tak wielkie bo 
wyrwałoby z pociągu każdego brata. 

Wszystko pochodzi 4 tego przeja- 
skrawienia przesady. 

Gdyby zeznania Siostry poszkodowa: 
nej były prawdziwg i rotmistrz istotnie 
uderzyłby Zwskielską z rozmachu, nie 
byiibyśmy dziś na sprawie ale na pogrze- 
bie 

Jednak po tej szarpaninie, po tem 
wszyst'i. m poszkodowana idzie do leka- 
rza „tylko z twarzą“ i żadnego innego 
bólu nie odczuwa. Oskarżona twierdzi że 
po uderzeniu Szukała językiem zębów 
czy są na dawnem miejscu — i w tem 
jest przesarla w tej lubości z jaką oskar- 
rżona to powtarza jes! przejąskrawienie. 
Lepiejbyło zęby po prostu wypluć i w 
ten sposób swije wrażenie sprawdzić. 

Postępowanie rotmistrza hyła odpo 
wiedzią na obełgę i bylo obroną wła 
sną. Czy po zrzuceniu czapki nie mógł 
być spoliczkowany ? Przy tym tempera- 
mercie wszystko jest możliwe. 

Po fakcie odpłaaia się Zwykielska 
rotmistrzowi wałając: 

Tylko świnia meże tak postąpić. | 

Taka obelga do oficera wystosowana 
— to obelga szczytowa. 

Jestem u kresu. 

Nie wolno żadną miarą bić kobie 
ty nie wolno zwłaszcza bić Żydówki- 

Kobieta polska rozbečzy się, a żydów- 
ka wszczyna krzyk. 

Ale teraz odwrotna strona medalu. Nie 
wolno się dać bić nawet przez kobie- 
tę zwłaszcza przez zydówkę 

Jedyną radą dla rotmistrza było obez- 
władnienie napastzjącej. Bo jeżeli się ko 
goś bije, to może to być tyiko do czasu 
przyjemne, jeżeli jednax trwa za długo to 
zaczyna boleć. 

Łepiej dla rotmistrza i lepiej dia woj- 
ska że sprawa poszła przed Sąd, Proces 
bowiem dla rotmistrza nie jest karny ale 
oczyszczający 

Nie wolno twardego życia oficerskie- 
go utrudniać. Proszę o un ewrnnienie 
rotmistrza Podgórskiego. 

Sąd stanął na stanowisku że Świadkowie 
rotmistrza mimo że są mu obcy i reprezen- 
tuja różne zawody oraz Stopnie wykształce- 
nia zeznają zgodnie ze sobą a więc za- 
sługują na wiarę podczas gdy zeznania 
świadków poszkodowanej są Sprzeczne i: 
rotmistrza Podgórskiego uwolnił od winy 
i kary. 

Arogancja i bezczelność żydowska 
została zdemaskowana !.. 


ową nadwrażliwość 


O „numerus clausus“ 


na uniwersytetach. 


Onegdaj odbył się w Warszawie HI. kor- 
gres Młodzieży Wszechpolskiej, który uchwa- 
lil następującą rezolucję w kwestji żydow- 
skiej i „numerus clausus* 

Kongres stwierdza że stanowisko Młod”iea 
ży Wszechpolskiej w kwestji żydowskiej 
nie uległo żadnej zmianie, t.j. naczelną w 
niem linją pozostaje obrona przed 
zalewem życia narodowego. 
przez żywioł semicki, szczegól- 
nie w zakresie duchowych i moralnych je- 
go dziedzin. Społeczeństwo żydowskie uwa- 
żamy nadał za obcy czynnik w naszym 
organiżmie narodowym. Wszelkie próby z 
czyjeicolwie« strony porozumienia z żydos- 
twem które osłabiają jednolitość fronfu 
polskiego przeciw żydom nie są wyrazem 
stanowiska młodzieży 1 moralnie jej do ni- 
czego nie ubowiązują. 

Kongres poleca utrzymać w peł 
niwaailiszym ciągu postulat 
Numerus clausus” stwierdzając 
że postulat ten nie został 
zrealizowany wskutek sta- 
nowiska czynników polity- 
czmnych w Sejmie. Kongres pod- 
kreśla że Mł. Wszechpolska nie rezygnuje 
z pełnej ustawowo określonej realizacji 
„namerus clausus“ we wszystkich uniwer. 
sytetach polskich dziś zaś stojąc na stano 
wisku praworządności dąży do bezwzględne- 
go zastosowania obowiązujących rozporzą- 
dzej w tej sprawie, które punkt rozstrzy- 
gmęcia przenosły na wydziały uniwersyte- 
ckie. Kongres wzywa następnie do ścisłego 
przestrzegania za s a dy wyłączenia 
Żydów z kół naukowych tam 
zaś gdzie jej dotąd nie zastosowano należy 
natychmiast ją przeprowadzić. Kosgres wzy- 
wa wreszcie do czujności młode koła lite- 
rackie przed wpływam: żydowskimi, które 
usiłvją wpłynąć na ksżtałtowanie się mło- 
dej twórczości polskiej. 


OSFEEŻTEERTEEENO) 


Żydzi tworzą własny 
bank w Polsce. 


Prasę żydowską obiegają wersje o zamie- 
rzonem jakoby utworzeniu w najbliższym 
czasie w Warszawie wielkiej instytucji fi- 
nanstwej żydowskiej, której zadaniem by- 
łoby ndzielenie pomocy żydowskiemu han- 
dlowi, przemysłowi i rękodziełu. Miano- 
wicie w Warszawie są już podobno czy- 
nione przygotowania do załozenia wielkiego 
żydowskiego banku z kapitałem żydowsko- 
amerykańskim, który to bank Sstanowiłby 
centralę dla całego szeregu filij we 
wszystkich większych miastach Rzeczy- 
pospolitej. 

W sprawie tej w sjonistycznej lwowskiej 
„Chwili* poseł Reich. po powrocie z Ame- 
ryki, zamieścił następujące informacje: Stwier- 
dził on, że wprawdzie niema mowy o tem, 
aby żydzi amerykańscy z własnej woli i sa- 
morzutnie dali pieniądze na utworzenie ży- 
dowskich banków w Polsce, jednakowoż p. 
Reich porozumiewał się z reprezentantami 
amerykańskiego „Jointu* w tym kierunku, 
aby z sumy 15 miljonów dolarów, przezna” 
czonej dla żydów w Rosji na cele koloni- 
zacji krymskiej, udzielono większej kwoty, 
w każdym razie kilku miłjonów dolarów 
dla żydów Polsce. W tym kierunku otrzy- 
mał pos. Reich autorytatywne przyrzeczenie. 

Tymi środkami, według jego zapowied'i, 
zostałaby stworzona centrala banku żyd v- 
skiego w Warszawie wraz z filjami na pi 
wincji. 
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P. Skrzyński wraca znów do 
osławionej ugody. 


Nowomianowany premjer p. Skrzyński w 
swem expoze sejmowem wygłosił uastępu- 
jące zdanie: Jestem rad że przychodzę po 
Rządzie za którego zaistniał fakt złożenia 
deklaracji przez Prezydjum Klubu Żydow- 
skiego mojemu poprzednikowi, która zwia- 
stowała pomyślny (??)zwrot w 
stosunkach poprzednio ist- 
miejących. W dziedzinie polityki tak 
samo jak w dziedzinie nauki w y n ala z- 
ki należy robić podobno 
te same po kilka razy inic 
mie zdoła powstrzymać roz- 


woju raz rozbudzonej myś- 
li. Nie wątpię iż ten duch który ożywiał 
rozmowę prezydjum Klubu Żydowskiego 
z Panem Premjerem Grąbskim, będzie nadal 
żywotny i skuteczny. 

A więc ni mniej ni więcej p. Skrzyński 
zapowiada nowe próby tworze- 
nia ugody „polsko—żydow- 
siksisesjsa, 2 

Ciekawi jesteśmy jak zareaguje na to 
oświadczenie społeczeństwo polskie ? ,.. 
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J. P. Gałech. 


Tajemnice Talmudu 


O raju, 


W raju mówi Talmud — pachnie prze- 
cudna woń. ‘Sprawiedliwi w niebie (jak 
wspominaliśmy) zajadają nasolone przez 
P. Boga mięso z samicy Lewjatana, Również 
zajadają mięso dzikiego woła olbrzyma 
który codziennie wypasa tysiąc gór, smacz- 
nego ptaka, tłustą pieczoną gęś. Jako na- 
pitek używają stare wino które P. Bóg 
jeszcze od stworzenia świata, dla nich prze- 
chowuie- Ale tylko sprawiedliwi żydzi wej- 
dą do raju, bezbożci dostaną się do piekła, 
gdzie jest wiec jichłań, zgnilizna, płacz 
i ciemności i gdzie w każdym pomieszka- 
niu znajduje się sześć tysięcy skrzyń, a w 
każdej skrzyni sześć tysięcy beczek żółci. 
1 takie to piekło jest 60 razy większe od 
raju bo de niego dostaną się wszyscy nie- 
obrzezani, pizedewszystkiem zaś  chrześci- 
janie którzy poruszają palcami tu i tam (t.j. 
żegnają się) a także i Turcy, którzy tylko 
ręce i nogi ale serca nigdy nie mają. 

O Mesyaszu uczy Talmud tak: Kiedy 
przyjdzie Mesyasz wtedy ziemia będzie ro- 
dzić gotowe placki i przepiękne żydowskie 
żupany, a także pszenicę, której ziarno grub- 


Jan Kozicki. 


Pierwiastek 


aryjski i niearyjski 
„W wolnomurarstwie. 


Należy sobie życzyć, ażeby się łudzie 
znależli, którzyby położyli rękę na to wszyst- 
ko, co ludzi między sobą dzieli, i którzyby 
„osobiście stali wyżej ponad wszystkimi 
przesądami i to na tle narodowościowem 
jak i religijnem lub  klasowo—społecznem. 
Swoje powyższe wywody kończy Falk sło- 
wy: ` 

„...a jeżeliby tego rodzaju mężowie 

rzeczywiście się znaleźli? Jeżeliby skupili 

się do wspólnej pracy na zawsze w 

„riewidzialnej świątyni“? 
Ernest Śliczny sent 
Falk Oióż niech skończe... 

mężowie byli wolnomurarzami? 
Ericson Cu ty mówis:!? 

Falk: Jakżeż, gdyby to byii wolnomurarze 

bry wzięlł <sohia 7s el zajęcia Swego; 
i ystee g tego, co lud.i 
medzy sobą dzieli, ı dązenie do zespo- 


i gdyby Ci 
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ba wi Sod 


tżdy ciekawosc Enesia doszła do kulmi- 


| 


piekle i o Mesyaszu. 


sze będzie od nerek największego wołu. 
Mesyasz przywróci żydom władzę królew- 
ską; wszystkie narody będą im służyły i 
wszystkie ziemskie krółestwa będą im pod- 
dane. Wtedy każdy żyd będzie miał 2.800 
niewolników i 310 światów. To wszystko 
poprzedzi wielka wojna, w której dwie 
trzecie narodów wysinie, a żydzi aż 7 lat 
będą potrzebowali do spalenia zdobytego 
oręża. Również i sławny rabin żydowski 
Majmonid mówi że żydzi zapanują nad ca- 
łym Światem a wszystkim żydowskim wro- 
gom wyrosną zęby na 22 łokci. Od wszyst- 
kich narodów przyjmie Mesyasz podarunki 
tylko od chrześcijan nie przyjmie. Żydzi 
staną się ogromnie bogatymi i wszystkie 
skarby Świata przejdą w ich ręce. Talmud 
mówi, że będą mieli taką skarbnicę, że 300 
oślic będzie potrzeba ażeby unieść klucze 
do jej bram i zamków- Wszystkie narody 
przyjmą wiarę żydowską tylko chrześcijanie 
tej łaski nie dosłąpią, ale zostaną z korze- 
niem wytępieni, ponieważ pochodzą od 
djabła. — 


nacyjnego punktu, gFalk w tym momencie 

przerwał dyskusję i udał się do swojego 

codziennego zajęcia. 

Ernest nie może się uspokoić i odwie- 
dza go wieczorem w jego Sypialni. Dałszy 
ciąg djalogu: 

Ernest: Jak możesz mi dostarczyć dowo- 
dów pewności lub choćby „Ściślejszego 
prawdopedobieństwa na to, że wolnomu- 
rarze żywią naprawdę tak wielkie i szla- 
chetne zamiary? 

(Teraz przychodzi nadzwyczaj cizkawy 
moment psychologiczny charakteryzujący 
sposób myślenia, i sposób dawania nie- 
jasnych odpowiedzi ze strony masonów. 
Red.). 

Na to pytanie Falk nie może dać prece- 
zyjnej odpowiedzi, gdyż on rozmawiając ra- 
no, nie mówił jako o pewności, tylko jako 
o prawdopodobieństwie. (Ich habe nur von 
einem: „Vielleicht“ gesproch n!) i że przez 
swoje ranne uwagi ! rezważania chciał mu 
tylko pokazać przykład, żc jest jeszcze dość 
parceli nadających sę pod użyteczną bu- 
dowe, i że jeszce nie wszystkie potrzebne 
roboty są oddane wę właściwe ręce, i że 
dla tegoż „związku budujących“ jest zatem 
godne pole do dzialania. 

Falk podkreśla to jeszcze raz, że zada- 
niem wolnoinuraizy nie muże być żadną 
miarą jakakolwiek walka ani przeciw tym 


NOWO, z 


Sjoniści przepowiadają 
pogromy żydowskie 
w Rosji. 

Do Antwerpji (Belgja) przybył onegdaj 
„kierownik dyrektorjum zydewskiego fundu- 
szu Narodowego ,Usyszkin, który wygłosił 
referat na temat projektu kolonizacji żydow- 
skiej w Rosji. 

W ciekawy sposób 
Usyszkin plan 
Bolszewii. 

Zdaniem Usyszkina projekt krymski jest 
„zbrodnią przeciw społeczeństwu żydow- 
skiemu" w Rosji. Rewolucję rosyjską re- 
ferent określił jak: rezultat wiecznej nieu- 
błaganej walki v ziemię pomlędzy chłopami 
a szlachtą rosyjską. Głód ziemi u chłopów, 
nie jest dotąd zaspokaojony a liczba rosyj- 
skich rolników pozbawionych roli sięga 
nawet dzisiaj kilku miljonów. W takich -to 
okolicznościach rząd rosyjski pragnie odda- 
wać Żydom na cele kolonizacji setki tysięcy 
hektarów ziemi do której chłopi pretendują 
od wieków. Chłop rosyjski nigdy nie 
przebaczy tego Żydowi. Jeżeli chłopi 
rosyjscy milczą dotąd jest to tylko sku- 
tek żelaznej pięści władzy sowieckiej. 
Cały gmach kolonizacji żydowskiej na 
Krymie skończył p. Usyszkin swój referat 
zbudowany jest na wulkanie, lada chwila 
nastąpić może katastrofa. 

A więc zapowiedź pogromów żydowskich 
w Rosji czy tylko . . . obawa przed kon- 
kurencją dia kolonizacji palestyńskiej ? ! ... 


DD ZZ 


scharakteryzował 
kolonizacji żydowskiej w 


Nowa Palestyna w Tunisie. 


Pisma francuskie donoszą: Władze francu“ 
skie na prośbę żydów Tunisu wydały dekr et 
według którego, Sądny Dzień uznany zosta” 
je świętem ustawowem w kraju. 

Wszyztkie Banki i wszelkie inne instytu- 
cje handlowe oraz gięłda będą w tym dniu 
nieczynne, W dniu tym nie wolny również 
zawierać żadnych tranzakcji handlowych. 

Prawo o podobnej treści opublikowane 
zostanie wkrótce w Syrji. 

1 więc żydzi zdobyli już sobie nową 
Palestynę w muzułmańskim Tunisie i to 
przy pomocy władz . . . francuskich. 

A więc niech żyje nowa Judea w Tuni- 
sie ! 
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lub owym przekonahiom religijnym, lub 
socjalnym urządzeniom. 
Tu się rozchodzi o całkiem co innego, 


czego Ernest jeszcze nie pojmuje dobrze. 

Falk twierdzi dalej, że tu nie mcze mieć 
miejsce działalność objęta pojęciem nie tyl- 
ko słowa: „walka* ale nawet i „prze- 
ciwdziałanie". 

Zadaniem bowiem wolnomurarzy jest 
tylko wszepian ie jeduych, a wzmac 
nianie druglch pojęć, i tylka całkiem linowe 
szczytne, — wszystkie różnice usuwające 
zasady urabiające usposobienie, starają się 
wolnomurarze w cierpliwej ċałe wieki wy- 
magającej pracy wszczepić w ludzkość, 
Ernest: Na jakiej podstawie dochodzisz do 

tego wniosku, że wolnomurarze mają rze- 

czywiście takie cele? 


Falk; Na podstawie jednego zasadniczego 
prawa w: lnuomu'arskiego, z którego oni 
nie robią żadnej tajemnicy. To prawo o. 
piewa, że k+żdego godnego odpowiednio 
utalentowanego człowieka bez względu 
na pochodzenie państwowe, na religję i 
stan należy rrzvjąć do zakonu masoń- 


skiego, 
Cdn. 
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Liga Narodów pod znakiem 
spraw żydowskich. 


Dnia 7 grudnia rozpocznie się jak wia- 
domo XXXVII Sesja. Rady Ligi narodów 

Na porządku dziennym sesii znajduje się 
szereg kwestji dotyczących ludności żydow- 
skiej w różnych krajach. ` 

Jest już rzeczą zupełnie pewną iż k w e- 
stja „numerus Clausus“ na 
Węgrzech zostanie na Se- 
sji szczegółoworozpatrzona. 
Na tejże sesji poruszony będzie wniosek 
rządu litewskiego o rozciągnięcie mocy 
traktatu o mniejszościach narodowych na 
wszystkich członków Ligi narodów. Również 


rozpatrzone będą wreszcie u chwały 
komisji mandatów i w spra- 
wie mandatu Wielkej Bry- 


tanji nad Palestyną. 

Jak widać żydzi nie zasypiają gruszek 
w popiele, lecz pilnie krzątają się około 
swoich interesów. 


U LA O 


ACTA 


Sprzedawczyk 


Przed kilkoma laty był w Jaśle do obję- 
cia lokal sklepowy przy jednej z pryncypal. 
nych ulic. O lokal ten przypuścili tamtejsi 
żydzi szturm by go zdobyć, jednak właści- 
ciel domu jakkolwiek dotąd jeszcze żyd 
oświadczył stanowczo, że lokał ten był w 
rękach katolickich i tych rękach nadal 
pozostanie. Innego jednak zdania był P. Bąk, 
który dzięki temu właśnie oświadczeniu- 
właściciela był w posiadaniu tego lokalu- 
bo go za judaszowskich 45 dolarów odstą- 
pił żydowi a zrobił to jak się do jednego 
żyda wyraził w tym celu aby naprzeciwko 
znajdujący się sklep katolicki ut:ąci::. 

Temu sprzedawczykowi możnaby poradzić 
dobry zarobek. Oto żydzi najmują sobie 
na sądny dzień goja który stoi przed boż- 
nicą z powrozem na Szyji przedstawiając 
Chrystusa Pana a żydzi przechodząc obok 
niego plują mu w twarz i biją trzciną po 
nogach. Za to podobno dobrze płacą. 


ZI BALI ZAK U ZZZZ 


Kto to jest? 


Zwykle czarny, czasem rudy, 

Albo tłusty albo, chudy, 

Czasem brodaty, pejsaty, 

Łazi od chaty do chaty, 

Chodzi od dworu do dworu; 

A chociaż niema poloru 

Choć nie pachnie, choć wstręt budzi, 
„Potrafi okpiwać ludzi 

Zwłaszcza Polskę, zwłaszcza miasta, 
Gdzie w pieniądz i w liczbę wzrasta. 
Nie ma dziś własnej ojczyzny, 

4 na cudze ojcowizny 

Wiernie czyha i poluje. 

A choć się przybłędą czuje 

Potrafi być chytrym frantem, 

Nieraz nawet arogantem. 
Bolszewików strasznie lubi 

I przez nich cały Świat gubi. 

Kto da dobre rozwiązanie 

Cebulę za to dostanie. 


Z. Z. Miłkowski. 


Profesor do klas gimn. 
poszukuje prywatnej posady. Zgłoszenia 
Biu:o nauczycielskie P H de Teisseyre 

Kraków *moleńska 12. 
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Co się dzieję w całej Polsce? 


Dolina. 


Jak urzędników Polaków 
wyrzuca Się na bruk. 


Życie polskie koncentruje się w „Sokole* 
— życie ukraińców w „Chacie brackiej* — 
W „Sokole* odegrany od czasu do czasu 
teatr amatorski — niekiedy odczyt albo 
kiermarsz na ceł dobroczynny i t. d. — 
najczęściej „Zabawy tańcujące". Stale od- 
czuś się daje brak cementu łączności wszyst- 
kich warstw polaków na jakiejkolwiek 
wspólnej platformie — brak wspólnych ce- 
lów i dążeń a najwięcej brak tego ciepła 
rodzinnego, łączącego wielkich i malutkich 
„jeden za wszystkich, wszyscy za jednego“ 
— Jestto brak obszerniejszego „lokalu czy- 
telnianego* otwartego stale wieczorami i we 
święta dla połaków ze wszystkich sfer szu- 
kających zdrowej a taniej rozrywki i zabi- 
cia wolnego czasu — a nieraz i poradyod 
światlejszych w ciężkiej podróży życiowej 
tak, jak to ma miejsce u Niemców, Czechów 
i t. d. Konkurencję „Sokołowi* robi „Cha- 
ta bracka* centrum sztuki i zebrań ukraiń- 
ców — odwiedzana chętnle przez polaków 
ze sfer robotniczych. Polacy zwłaszcza tych 
warstw posługują się pomiędzy sobą chęt- 
nie językiem ruskim nawet w obrębie Koś- 
cioła rzym. kat. co robi bardzo przykre 
wrażenie spychania mowy ojców wyssanej 
z piersi matek naļdrugi plan. W obronie mo- 
wy polskiej występuje odważnie publicznie 
tut. wikary, Ks. Dr. Kaczorowski, za co mu 
się należy najwyższe publiczne uznanie. 

Na czele narodowego życia polskiego 
stoi „Organizacja polska narodowa*. — 
Prezesem jest rejent Limanowski — Wybór 
jego i całego zarządu który się odbył w 
czerwcu 1924 był zarazem. ostatniem pu- 
blicznem zebraniem tej „Instytucji*. Przy- 
stąpiło wówczas paręset członków z wkład- 
ką 1 zł. miesięcznie i zgromadzenie zakoń- 
czono podniośle „Rotą* Konopnickiej — 
„Nie damy ziemi* i t. d. brzmi to pięknie 
i wzniośle --- ale jakże się tu inaczej wszy 
stko przedstawła w rzeczywistości, O dał- 
szych czynnościach tej „instytucji“ nic nam 
nie wiadomo — tyłko p. prezes zapytywany 
poufnie oświadcza że niema z kim praco- 
wać. — Czy to prawda nie wiemy — ale 
to prawdą jest że ta „Instytucja w obronie 
polaków* ostoja i ochrona polskóści na 
kresach wschodnich w Dolinie, nie umie 
czy niema sily uratować 2 ostatrich 
„z Mohikanów* polaków urzędników wy- 
rzuconych. ze saliny w Dolinie — 
na wniosek polaka naczelnika sałiny — z 
połową emerytury wraz z rodzinami na bruk 
na zimę, Nie śmie, czy niema energji zażą- 
dać w myśl świętych praw narodowych pol- 
skich wyjaśnienia od Władz centralnych — 
dlaczego redukuje 2 ostatnich urzędników 
polaków z połową emerytury i—co stwier- 
dzono powszechnie—ludzi bardzo sumien- 
nych, czystych rąk, trzeźwych i pracowitych, 
dobrych patrjotów — dlaczego umniejsza 
stan polaków na kresach — w chwili gdy 
głosy i nawoływania się szerzą „w imię ra- 
towania Polski“ -— że w czasach powszech- 
nej deprawacji i złodziejstwa, funkcyonarju- 
Szy takich w interesie Państwa jest obo- 
wiązkiem bronić a nie wyrzucać. 

Oprócz polaka naczelnika — na salinie 
pozostało tylko 2 urzędników rusinów jako 
zanwiadowców i ich ręku pozostaje kasa 
rządowa. Od rokn 1921 zredukowano na 
tut. sałinie 6 urzędników polaków w tem 
2 z pełną a 4 z połową emerytury. Przez 
cały czas redukcji polaków powyż. wymie. 
nieni urzędnicy rusini awansowali — jeden 
do IX rangi a drugi z robotnika aż z 2-ma 


klasami wydziałowemi do XI rangi i pełni 
służbę kontrolora kasy. Obaj nie mają wy- 
maganych państwowych egzaminów rachun- 
chunkowo.kasowych — zaś jeden z emery- 
towanych obecnie sztygarów z egzaminami 
kowo - kasowemi pełnił podrzędne słu- 
żby dozorcze i w końcu przeniesiony w stan 
spoczynku — wyrzucony na bruk. 

Szeroko prowadzone dochodzenia między 
robotnikami na zadawane im pytania: „Czy 
kradli* — „Czy brali łapówki* — „Czy pi- 
li“ — „Czy  próżnowali* — brzmiały je- 
dnogłośnie „Nie“. — i stwierdziły „.e óbaj 
byli bardzo pracowici*, — Tylko pan na- 
czełnik i jego żona niemka żalili się: „że ich 
szpiegują* — Czy twierdzenie to pana na- 
czelnika jest prawdą, czy też nieprawdą — 
nie wiemy, ałe panie naczelniku proszę pa- 
miętać „że czyste ręce i sumienie szpiego- 
stwa się nie lękają'. — A zresztą pan na- 
czelnik sam im oświadczył t. į. zredukowa- 
nym: „że woli rusinów jak połaków bo oni 
„miłczą” i są spokojni", 

Faktem dalej jest, że gdy jeden z emery- 
towanych przedwcześnie wniósł w roku 
1922/23 zażalenie do pana Ministra Prze- 
mysłu i Handlu za pomijanie go w przy- 
działe pracy odpowiadającej jego wykształ- 
ceniu i wykazywał pracowitość Rusinów 
został za ten krok ukarany aż 4 razy— sło” 
nie; cztery razy za jeden czyn: a mianowi- 
cie: 1) upomnieniem dyscyplinarnem, 2) po- 
wstrzymaniem awansu na dniu 1. 10. 1923, 
3) kwalifikacją za rok 1923 „nie odpowie- 
dnią* 4) redukcją ze służby. Za jeden czyn 
aż cztery kary. Wniesiony przeciw tym ka- 
rom rekurs leży od 10. 9. 1925 w Mini- 
sterstwie Przemysłu i Handlu. 

Najdziwniejszem jest publiczne twierdze- 
nie pana naczelnika, że temu samemu eme- 
rytowanemu — w dowód jego pracowito- 
ści postawił w czerwcu 1925 do Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu wniosek na awan- 
sowanie go do IX rangi — Ministerstwo 
wniosek ten załatwiło wyrzuceniem go na 
emetyturę. 

Oburzenie zatem jest ogólne bez względu 
na przynależność partyjnę — a zdziwienie 
swoje wyrażają także i mniejszości narodo- 
we pytaniem — „za co się takich ludzi re- 
dukuje?*. 7 

Opinia żąda — że obowiązkiem „Organi- 
zacji narodowej polskiej“ jest zająć się tą 
sprawą jak najenergiczniej — ażeby nie 
została załatwiona powierzchowną odpowie- 
dzią „nie“ ale żeby ta redukcja i kary przez 
Władze zostały uzasadnione ustawami i 
podstawami prawnemi — tem więcej, że na 


`tej redukcji Skarb Państwa nic nie zarabia, 


= bo służba po emerytowanych oddaną 
została w niefachowe ręce robotników. 


Rejtan. 
Wołkowysk. 
Potrzeba kupców 
chrześcijan. 


W Wołkowysku mieście o przeszło 
10.000 misszkańców niema prawie zupełnie 
kupców chrześcijan. Wpada  szezególnie 
brak następujących polskich przedsiębiorstw: 
hotelu, droger, sklepów bławatnych i kon- 
fekcyjny.h; mema też prawie żadnych rze- 
mieślników chrześcijan. 

Wobec tego. że mamy kupców i rzemieśl- 
ników oalskich aż zanadto w Poznańskiem 
czy nie w łuby wskazane aby osoby poje- 
dyncze wód wch lub ich organizacje 
zainieresowaiy Się ziemiami wschodniemi 
jake terenem swego osadnictwa ? Mamy 
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tu też kilku osadników z Wielkopelski, któ- 
rzyby swoich chętnie poparli i polecaii że- 
by tu tylko byli. Nie wątpię, że i w innych 
miastach tu na kresach znaleźliby pozna- 
niacy dobre utrzymanie w handlu i prze- 
myśle. 

Fabryczki narzędzi rolniczych połączone 
z kandlem I reperacją maszyn — tu jako 
w kraju wyłącznie rolniczym teżby mogły 
mieć powodzenie. 

informacjami szczegółowemi służy p. Jan 
Kosmog instruktor Okręgowego Tow. Rol- 
niczego w Wołkowysku — Ulica Brzeska 38 
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Zakopane. 


Mówi się, że Zakopane zaczyna się zażydzać 
a że tak w istocie jest, niech posiużą na- 
stępujące fakta: 

l tak przed niedawnym czasem zjechał 
tu Dr. med. Szymon Papier, żyd a że jest 
nowotarżaninem a iut. Kasa Chorych jest 
filją nowotarskiej (gdzie ma silne „plecy*) 
przydzielono mu do leczenia wszystkich 
chorych wenerycznie. Zarobek niezły, 5 zł. 
od pacjenta za wizytę — to też rozradowa- 
ny żydek chwali się przed wszystkimi, że 
z kasy chorych ma taki dobry dochód, że 
mu nawet szerszej praktyki nie potrzeba. 
Ale że zachłanność żydowska ua pieniądze 
jest nieograniczona, sięga on ;eraz po nowe 
źródło intratnych dochodów, mianowicie 
stara się o przydział do leczenia wszystkich 
chorych wenerycznie z Miejskiego Urzędu 
Zdrowia. Chyba do tego już, decydujące 
czynniki mie dopuszczą ! Czyż mało tu 
mamy lekarzy kalolików ? 

Chodzą również po Zakopanem wieści 
ze Starostwo nowotarskie udzieliło jakiejś 
żydowskiej trupie teatralnej zezwolenia na 
urządzenie przedstawienia w sali Hotelu 
Turystów. Czyżby to już na skutek wzno- 
wionej „ugody” polsko — żyd. ? Sądzimy 
że o fakcie iym nic nie wiadomo p. Sta- 
roście Strzelbickiemu i że wyda on swoim 
referentom odpowiednie nakazy nieprowo- 
kowania tut. Chrześcij. Społeczeństwa które 
zostało tem pozwoleniem do głębi poruszo- 
ne. 

Apehkjemy również do p. Leczkównej 
właść. Hotelu Turystów by pozostała wier- 
ną tradycjom rodowym Sieczków i nie upa- 
dlała się wynajmując jakimś żydowskim 
przybłędom swoją salę w Turystówce. 


o (r "m a r) |CRzma 
Sambor. 


Zażydzenie ul. Kopernika 


W  przypuszczeniu, że ten artykuł bając 
o minionych, młodszych latach starszych 
już wiekiem Samborzanów, przyczyni się 
do przekonania ich o niebezpieczeństwie 
żydowskiem, zwracamy uwagę na zażydze- 
nie ulicy Kopernika (dawniej Tkacaą zwa- 
nej). Z końcem przeszłego wieku była to 
ulica najdłuższa w Samborze, najbardziej 
zabudowana i zamieszkała przeważnie przez 
tut. inteligencję, który to charakter do dziś 
się zachował a odznaczała się tem, że do 
roku 1885 ani jedna realność na niej nie 
była w posiadaniu żydowskim. 

Dopiero w latach następnych tutejszy 
żyd Aron Laden, właściciel wielu domów 
w mieście kupił większą przestrzeń przy 
ul. Kopernika naprzeciw kaplicy Św. Jana 
i postawił na nim w sposób Spekulacyjny 
całą grupę domów murowanych ato 2 par- 
terowe i 3 piętrowe bez ogrodzenia, jako 
domy czynszowe. RON 

Z biegiem czasu przeszło więcej realno- 
ŝci wręce żydowskie przy wspom- 
nianej ulicy, tak że dziś liczymy 12 właści- 
cie: żydów : a mianowicie: Salomon Mód- 
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linger, Jan Rintel (2 domy), Feiwel Droth 
i Salomon Baum, Samuel Fenster, 
Samuel i Anna Emmer, spadkobiercy Wein- 
ster Izaka, Chaim i Klara Wachs, Izrael 
Buckenroth, Jakób Rispler, Zygmunt Stei- 
ger, Antschel Sternheim i izak Löw. — 
i 3 sklepy żydowskie; 1 z nich w domu 
p. Michała Krupy, katolika. 

Na uwagę zasługuje takze okoliczność 
że p. jan Łepkowski właściciel dóbr b. 
tut. starosta i właściciel wspaniałej willi przy 
ulicy Kopernika sprzedał w ostatnich czasach 
realnośc składającą się z domu i ogrodu 
żydowi Antchlowi Sternheimowi. — 

Napróżno tut. dzielnica żydowska „Blich“ 
z bożnicą, wieloma domami miodlitewnemi 
i łaźnią przypomina czasy gdzie żydzi wy- 


„łącznie mieszkali a dziś cały rynek z wy- 


jatkiem kilku kamienic katolickich jest ich 
własnością 1 jak powyż. opisaao zajmują 
konsekwentnie inne dzielnice miasta. 

Samborzanie! to godne zastanowienia że 
z tak lekkiem sercem wyzbywacie się swo- 
ich posiadłości ua rzecz żydów. 


BLRGEGNOCEGE 
Prenumeratorzy! 


rozszerzajcie HASŁO 
NARODOWE. 
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Jik Adam Mickiewicz oceniał 


Jasło. - 


Jak żydzi tuczą się w Jaśle 


Od szeregu lat gmina miasta Jasła wy- 
dzierżawia żydowi tak zwane targowe. Żyd 
ten gdy przyjdzie dzień targowy t.j. piątek 
od wczesnego rana poluje na swe ofiary 
aby broń Boże żadna mu nie uciekła i zbie- 
ra targowe ile mu się podoba a jeśli kto 
niema i tłumaczy że jeszcze nie sprzedał nic 
to bez powodu zabiera co tylko może aby 
wymusić na nim zapłatę a niechby się kto 
sprzeciwił zaczyna taki gwałt że go cały ry- 
nek słyszy t w tej chwili woła policjanta 
który krok w krok chodzi za nim aby mu. 
się -co złego przypadkiem nie stało. 
Przyniesie kobieta cwierć jabłek na targ 
i sprzeda za 1.50 złp. to żyd każe sobie 
zapłacić 20 do 30 groszy targowego więc 
co ta kobieta ma za zarobek na jabikach ? 

Sądzę że gmina miasta powinna wyzna- 
czyć ceny targowego jemu do pobierania 
a policjant, aby chodził z niem i pilnował, 
żeby nie pobrał więcej, a nie dla jego oso- 
bistego bezpieczeństwa. Gmina zamiast 
nakładeć coraz to nowe podatki na miesz- 
kańców it zamiast dać się łuszczyć żydowi 
bo itak chodzi gruby jak beczka powinna 
sama zbierać targowe i policjant zamiast 
żydka pilnować żeby mu co chłop nie zro- 
bił, powinien zbierać targowe za pokwito- 
waniem lub na bloczki aby miała gmina 
dochód nie żyd bo to co on zapłaci za 
targowe dzierzawy za cały rok to on na 
chłopach odbije w dwóch trzech miesią- 
cach. 


Ten, który widzi, 


EEV 


@ g 
żydów. 
Bajki o filosemityźmie Mickiewicza. — Jankiel cymbalista niedoścignionym 
ideałem polskiego żyda. — Żydzi w świetle utworów Mickiewicza. 


W opinji szerokiego ogółu utarło się cd 
dawna zdanie, że genialny nasz poeta i 
wielki wieszcz narodowy, nieśmiertelny i u- 
miłowany przez Naród cały — Adam Mi- 
ckiewicz, był filosemitą, stworzywszy tak 
sympatyczną i etyczną postać Jankla w 
„Panu Tadeuszu*. Naturalnie, że mniema- 
nie to szerzyli, przedewszystkiem, żydzi, ho 
było w ich interesie powoływać się na 
autorytet swielkiego poety, którego każde 
zdanie, każda myśl, każde niemal słowo 
jest przez Naród cały cenione, niemal jak 
ewangelja, i uważane za wyrocznię. 


Celem moim w artykule niniejszym jest 
wykazanie, że mniemanie to jest mylne, że 
szerzone ono było głównie przez żydów, 
a za mmi powtarzane było bezmyślnie i 
bezkrytycznie przez szeroki ogół Polaków, 
którym Sprytni, aroganccy i bezczelni żydzi 
zawsze prawie wmówią co chcą; exemplum, 
jak żydzi potrafili sprawy swoje żydowskie 
połączyć z t. zw. „postępem*, i to nietylko 
w Polsce, ale w całym Świecie. W wielu 
organach prasy lewicowej, wolno i należy 
nawet potępić każdego aryjczyka 
i chrześcijanina, wolno na nich stwarzać 
nawet kalumnie i rzucać oszczerstwa, ale 
żyda trącić nie wolno: tego wymaga „po- 
stęp“, „demokracja“, „tolerancja“, „etyka“ 
it p. 

Że nie mówię gotosłownie. to najlepszym 
dowodem jest, że w organach lewicowych 
„Robotniku* i „Naprzodzie*, niema wypad 
ku, żeby kiedykolwiek wykazano ;jakiekol- 
wiek oszustwo żydowskie, ich brak wszel- 
kiej etyki, ich fałszywe bankructwa, handel 


żywym towarem, koniokradztwo, fałszowa= 
nie pieniędzy i t. d. Natomiast, niema osz- 
czerstwa i potwarzy, którymby nie podlega- 
li w pismach t. zw. „lewicowych“ chrześci- 
janinie. Jest to zupełnie zrozumiałe, bo jak 
i na całym Świecie, tak i u nas redaktora- 
mi i współpracownikami „Robotników“ 
„Naprzodów* i t. d, są tacy arvyjczycy, jak: 
Perl. Diamand Pozner (Henryk Bezmaski), 
Essigman (Jan Borski), Hieronim Kon, (pseud. 
Hieronimko, korespondent „Robotnika* z 
Paryża) Berek Hertz, Wasserzug (Józef Wą- 
sowski, albo „Widz“ w „Kurjerze Polskim“), 
Haecker, Feldman(z „Naprzodu*) i t. d. bez 
końca. Otóż tacy to dziennikarze potrafili 
wmówić w nas, że wielki wieszcz narodo- 
wy był filosemitą. 


Tymczasem, każdy Polak, nie otumanio- 
ny i nie zahypnotyzowany przez żydów, wi- 
nien wiedzieć, że wieszcz nasz, jako szla- 
chetny idealista, jako wielki marzyciel, bę- 
dąc wychowany w atmosferze (przezacnych 
Promienistych i Filaretów i sam, będąc nie- 
skazitelnym i głęboko religijnym katolikiem, 
w Janklu stworzył nie typ prawdziwego, 
istniejącego faktycznie żyda (bo takiego ży- 
da, jak Jankiel. nie było nigdy na kull ziem- 
skiej, a w Polsce tembardziej), lecz ideał, 
lecz postać : żyda, jakiego Mickiewicz 
chciał i pragnął mieć. Chciał dowieść ży- 
dom, że gdyby oni w postępowaniu swem 
byli podobni do Jankla, to nie byłoby na 
świecie antysemityzmu, to żydzi byliby nie- 
tylko zupełnie równouprawnieni, jako oby- 
watele, lecz byliby kochani i szanowanh 
przez ogół, wśród którego mieszkają. 
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Niestety! wieszsz nasz, będąc marzycielem 
i człowiekiem bez skazy nie docenił o- 
.gromu bezeceństwa i łotrostwa żydów, 
może nie dość jasno zdawał sobie sprawę, 
że żyd. będąc od wieków wychowany 
w brudach talmudu, nigdy nie może się 
zlać z aryjczykiem, bo tak biegunowo 
różni się od niego (etyką, duszą i całą 
psychiką, że zawsze będzie tą brudną kro- 
plą tłuszczu, pływającą na morzu aryjskiem 
i chrześcijańskiem. Dlatego też Adam iMi- 
ckiewicz podobnie, jak Orzeszkowa, Świę- 
tochowski, Szymański i inni, nie odczuli, że 
z żyda nikt nie potrafi zrobić |idealisty 
i człowieka etycznego, że wzniosłe sło- 
wa wieszcza naszego: „Żyd poczciwy Oj- 
czyznę, jako Polak kochał* — pozostaną 
zawsze dla żyda martwą literą i czczym 
frazesem. 

Ale pomimo swego idealizmu, piękne sło- 
wa te wszystkie wieszcz nasz stosował tyl- 
ko do ideafu żyda, t. j. nie do żyda istnie- 
jącego lecz do tego przyszłego żyda szla- 
chetnego i patrjoty,: jakim go pragnął wi- 
dzieć Mickiewicz. Cc się zaś tyczy żyda 
rzeczywistego, to dajmy głos samemu Mi- 
ckiewiczowi. 

Otóż w tym samym „Panu Tadeuszu*, w 
którym wielki poeta idealizował Jankla, ja- 
ko żyda wymarzonego, czytamy, że gdy in- 
walida polski, zjawił się w swej wędrówce 
do Ojczyzny we dworze, i, gdy nie ujrzał: 


„Ani rosyjskich żołnierzy 

Ani jarmułek, ani czerwonych kołnierzy, 
Wtenczas, kim był, wyznawał; był legjonistą, 
Przynosił kości stare naziemię ojczystą!“ 


czyli że wieszcz nasz każdego żyda u- 
ważał za szpiega, co zupełme zgadzało 
się i zgadza z „rzeczywistością, gdyż żyd 
stale dawniej i obecnie zawsze był szpie- 
giem, denuncjantem i prowokatorem. wy- 
kazała to dobitnie historja naszej niedoli * 
ostatnie wojny. 


W tym samym 


SMIĘEE= 


„Panu Tadeusu* poeta 


TREE ŻE" 


Nauczycielka polka 


z muzyką i francuskiem poszukuje posady. 
Zgłoszenia do P. H. de Teisayre 


Krak_.w Smoleńska 12. 


ZEEN 
Kronika 


„Gorzkie uwagi pod adresem naszych 
kupców i ziemian“. Artykuł jednego z na- 
szych Czytelników, p. St Och. który uka- 
zał się pod powyższym tytułem w nr. 41-ym 
„Hasła Narodowego* wywołał obszerną 
dyskusję pomiędzy naszymi Czytelnikami. 
W następnym numerze naszego pisma za- 
mieścimy kilka odpowiedzi i polemicznych 
nadesłanych nam z powodu ukazania się 
powyższego artykułu. 


Naszym kupcom i Kółku rolniczemu 
' w Krakowie pod uwagę. Z kół naszych 
Czytelników otrzymujemy uwagi, iż niektó- 
re sklepy polskie i chrześcijańskie zbyt 
późno są codziennie otwierane tak, że słu- 
żba domowa, która około godz. 8-ej rano 
wychodzi na kupno do miasta zmuszona 
jest siłą faktu zaopatrywać się w najniezbęd- 
nielsze towary w sklepach żydowskich. I 
tax n. dnia 11 listopada br. Sklep Kółka 
Rolaiczego niedaleko kościoła O.O. Kapucy- 
nów jeszcze po godz, 9.ej tano, był zam- 
ketv, tak, iż klijenci Kółka zmuszeni byli 
Sukat aibo innych sklepów albo też wcho- 


„HASŁO NARODOWE* 


czyni porównanie, że, „wszystkich zagłuszył 
wrzask Zosi,” 


„Która krzyczała, sędzię obiąwszy rękami, 

Jak dziecko od żydów kłóte igiełkami". 
czyli wierzy w mordy rytualue żydów. 

W prześlicznym, nad wyraz patryjotycz=" 
nym wierszm. p. t. „Nocleg“ pisze poeta: 

„W górę szpiegi! Cesarskie to sługi; 

Jeden Prusak z nogami długiemi: 

W białych pończochach, a drugi 

Żyd, pejsami zamiata po ziemi“. 
czyli znowu w każdym żydzie widzi poeta, 
i słusznie, szpiega. Dalej w swym słynnym 
epigramacie paryskim, na pseudo-polaka Ja- 
na Czyńskiego t. j. żyda, udającego Polaka, 
poeta pisze: i 

„Wpół jest żydem, wpół Polakiem, 

Wpół jakobinem, wpół żakiem, 

Wpół cywilnym, wpół żołdakiem, 

Lecz za to całym łajdakiem!* 


Oto, jakie mniemanie miał wieszcz nasz 
o żydach, udających Polaków, a w rzeczy- 
wistości, naszych zaciekłych 'wrogów. 
Koroną zaś zdania Mickiewicza o żydach 
jest stynna bajka „Pchła i rabin“, żw której 
rabin porównany jest do wysysającej 
cudzą krew pijawki w tych słowach: 
„Krew za krew! wrzasnął rabin:Beliala płodzie! 
Filistynko na cudzej utuczona szkodzie: 
Mrówki mają spichlerze: pracowite roje 
Znoszą miody i woski, a trucień napoje! 
Ty się jedna wśród ludzi, z liwarem uwijasz 
Pijawko! tem szkodliwsza, że cvdze wypijasz! 
Zakończył, A gdy więźnia bez litości dłabił 
Pchła, kona'ąc pisnęła: „A czem żyje rabi?*. 


Takie więc zdanie miał Adam Mickiewicz 
o żydach rzeczywistych. 

Czas wielki więc rozwiać już legendę o 
filosemityżźmie naszego wieszcza. Okazrie 
się, że poeta, pomimo swego marzycielstw a 
i wiary w ludzi, na żydów patrzył trzeż 
wo i prawdziwie. 


Tadeusz Soplica. 


dzić nawet do sklepów żydowskich, bardzo 
wcześnie otwieranych. 


Znów aresztowanie Żyda komunisty. 
„W związku z aresztowaniem Sachera Ma. 
jera Floha i Chaima Majerczyka odstawio- 
nych w dn. 23 listopada br. do sądu okrę- 
gowego karnego w Krakowie pod zarzutem 
zbrodni zdrady głównej, organa tutejszej 
policji politycznej prżyaresztowały w dniu 

) bm. jako podejrzanego o współudział w 
tej sprawie Mojżesza Axta (lat 20), poche- 
dzącego z Rzeszowa, słuchacza I. roku fi- 
lozofji Uniw. Jagiell. w Krakowie, członka 
N. Zw. Akadem. Młodzieży Socjal. „Życie“. 
Axta przekazano sądowi okręgowemu kar- 
nemu w Krakowie“, I znów jeden żyd aka- 
demik komunistą! 


Aresztowanie żydowskich oszustów. 
Policja aresztowała Abrahama i Hilela Ser- 
carzy z Miechowa, którzy przedstawiwszy 
się kupcom krakowskim jako kupcy z Mie- 
chowa, pobrali skóry za kilka tysięcy zło- 
tych na weksle, których nie wykupili, skórę 
sprzedali i pieniądze zużyli na własne po- 
trzeby, Jak się okazało, Sercarze żadnego 
sklepu w Miechowie nie mają. 


Emigracja do Palestyny. W ciągu ostat- 
niego tygodnia listopada br. wyjechało z 
Polski 50 żydów do Palestyny. 


O Autonomję dla żydów Zstouji. Es 
toński minister spraw wewnętrznych przed 
staw ł na radzie ministrów wniosek o przy 
snanie żydom estońskim autonomji kultu- 
ralnej na tycu samych postawach, cu aut» 
nomja przyznana już mniejsz ści niemie 
ckiej. 

Przed rozruchami w Palestynie. Trwa 
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jące wciąż powstanie Drużów w Syrji za- 
graża bezpośrednio przeniesieniem się roz- 
ruchów na teren Palestyny. Angielskie załogi 
na granicy Palestyny zostały wzmocnione. 
Wśród kolonistów żydowskich daję się za- 
uważyć silne zaniepokojenie. 


Ważne dla Lwowianek. „Koło Polek 
we Lwowie, Legjonów L. 3., urządza kurs 
robót ręcznych szycia kroju i modniarstwa, 
gdzie panienki po ukończeniu szkół będą 
mogły nauczyć się nie tylko rzeczy potrze- 
bnych przyszłym gospodyniom, lecz pod 
kierunkiem osób doświadczonych spędzą 
nie jedną miłą chwilkę na pogawędce. Nie- 
jedna matka, gdy już nie może kształcić cór- 
ki dalej i musi ją pozostawić w domu, za- 
daje sobie pytanie co robić z dziewczynką 
ażeby czas nie traciła na próżnowaniu, a 
jednak radaby była ażeby nauczyła się rze- 
czy piaktycznych i potrzebnych każdej ko- 
biecie na każdem stanowisku. Tym mądrym 
matkom chce przyjść Koło Polek z pemo- 
cą urządzając kursa. Zacznie się od szycia 
bielizny i ozdabiania ładnemi haftami, póź- 
niej szycie sukienek, krój i nauka robienia 
kapeluszy. Opłata nie wysoka gdyż tylko 
10 zł. miesięcznie a dziewczynka znajdzie 
«opiekę i zajęcie na zimowe popołudnie.* 

Koło Polek, Lwów, ul. Legjonów I. 3. 


Gdyby w każdym domu 

znajdowało się „Hasło Na- 

rodowe“, Polska byłaby 
odżydzoną. 


MYŚL PRZEWODNIA : 
Podniesienie powodzenia 
i dobrobytuj 


Najlepszy podarek na cafe życie 
DLA PAŃ 


jest Podręcznik konfekcji 
damskiej, i dziecinej 
Wyższej Uczelmej Kroju i szycia 
WŁADYSŁAWA 


na podstawie którego każda Pani samodziel- 

nie skroi i uszyje najwykwintniejszy płaszcz, 
żakiet, suknię, bluzkę i td. 

Skład główny w księg. Krzyżanowskiego 

Kraków. — Zamawiać mozna poj. egz. u 

p. ERONCZ - HUBISZTOWEJ pracownia 

„Astra“  Kraków-Karmelicka 50 I. piętro 


Administracja Szkół, Batorego 6. 


Czy kochałeś? - 


Czy kochasz? 
a czy wiesz coto kobieta? 


„Kwiat o dziwnie upajającej woni, 
która wyrasta jedynie na gruncie 
Paryża, motyl barwny opalający 
w sztucznym ogniu nocy swe 
słabe skrzydełka, pączek grzechu E 
i urok naiwności — piękna, lalecz- EE 
ka o żywem serduszku,..* 


Upoi cię i doprowadzi do sza- 
łu zmysłowa i cudna 


LILI DAMITA 
w KINO „SZTUCE“ 
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Zbrodniarzy obniżających 
złotego na szubienicę! 


Czy żyjemy w Polsce czy Ameryce?! 

Oto okrzyk który wyrywa się dziś z pier- 
si każdego inteligenta wegetującego z mar- 
nej pensji, z piersi robotnika, z piersi setek 
wdów, emerytów i tych wszystkich, którzy 
z pracy rąk własnych, w pocie czoła z tru- 
dem tylko zarabiają na kawałek chleba. 

Dolar idzie do góry! Haussa dolarowa! 
Złoty już „kaput“! To już nie pieniądz! — 
te i tem podobne głosy słychać z ust sp e- 
kuljantów giełdowych, spe- 
kulantów. żydowskich itych 
wszystkich zbrodniarzy, których miejsce dzi- 
siaj nie powinno być w kurytarzach giełdo- 
wych ale na szubienicy! 
Rozumiemy dobrze, że ten, który sprowadzą 
towary luksusowe z zagranicy kalkuluje dziś 
w dolarach i w stosunku do niego pod- 
wyższa swe ceny. Ale polska jest wielka i 
bogata, towarów luksusowych nie potrzebu- 
je, winna zacisnąć trochę pasa i zrezygno- 
wać z zamorskich smakołyków. 

Nie możemy jednak pojąć żadną miarą 
spekującji tych zbrodniarzy, którzy cenę 
artykułów krajowych, nie 


Krawaty, kapelusze, bieliznę męską 
tylko w doborowych gatunkach 
sprzedaje tanio 


WIERZEJSKI | 


Kraków,RynekLiniaA.B. rógFlorjańskiej 


Zespół 
Zakład krawiecki 


Juljusza Giermka 
Kraków Gancarska 7 parter 


poleca stroje męskie i damskie, wykonanie 
pierwszorzężne. 


Ceny nizkie 


Majster kaflarski 
Stanisław Wnęk 


Kraków, Dz. XII., Kraszewskiego 11 
Telefon 4601 i27 


podejmuje się wszelkich robót w za- 
kres kaflarstwa wchodzących i wyko- 
nuje takowe w najkrótszym czasie 


Paryżanka 


poszukuje posady w Poznańskiem 
Zgłoszenia Biuro Nauczycielskie P. H. de 
Teiseyre 


Kraków Smoleńska 12. 


Widok 19. 


mającyc: nic wspólnego z 
kalkulacją dolarową, podwyż- 
szają według kursu dolara. 

Podczas kiedy 100 kg. zboża kosztuje 
dziś 18 złotych, za 106 kg. mąki żądają 
czarni spekulanci 110 złoty ch! Oto pro- 
porcja! oto oczywisty dowód  zbrodniczej 
spekulacji obliczonej na zwyczajny, ordynar- 
ny zastój na kieszeniach nieszczęsnego spo- 
łeczeństwa! 

Z jednej strony panika zwyźkowa, z dru- 
giej orgja drożyzny i podwyższanie cen 
wszystkich towarów wytwarza- 
nych w kraju i artykułów żywnościowych 
z godziny na godzinę. 

Gdzież rząd?! wołamy. Dlaczego nie uk- 
ruci orgji zydowskich spekulantów? 

Gdzież policja? Gdzież władze? Czyż nie 
wiedzą jak pod ich nosem bezczelny, aro- 


gancki, spekulant podwyższa ceny artyku. 
łów krajowych kalkulując według kursu 
dolara, jednostki monetarnej amerykańskiej, 


a nie polskiej?! 
Gdzież wojewoda? Gdzież komisarz rzą- 
dowy?! Jeżeli potracili giowy, niechżeż 


nie 


dencka 


kursa maturyczne i dokształcające 
„WIEDZA“ 


pod osobistym kierownictwem prof. Bogu- 
sława Butrymowicza w Krakowie ul. 
L. 14. przygotowuje do wszyatkich 
egzaminów. 


Na raty! 


Stu- 


Na ratyi 


Zakiad 


Witrażowo-Szklarski 


TEODOR ZAJDZIKOWSKI 
Kraków, ul. św. Jana 30. 
Wykonuje witrażowe oszklenia do koś- 
ciołów od 20zł. za 1m.- 

Przy większych zamówieniach na raty. 


Ceny 50 procent niższe niż wszędzie. 
orada fachowa; 


Na raty! 


Fabryka czekola- 


dy A. Piasecki S. A 


Kraków. — poleca 
swe wyroby. 45 


Swiat elegancki i 
wymagający ubiera się 
w firmie JAN SAJAK 
Kraków, Karmelicka 39 
Na składzie materjały 
angielskie. 28 


Miodosytnia Założona 
w r. 1841. Kazimierza 
Robackiego w Krako- 
wie, Sławkowska 1. 26 
Poleca miody do pi- 
cia 


Adres Redakcji i Administracji: 
Kraków, pl. Matejki 1. 7. I. p. 
Telefon nr. 4270 — Konto czek. 405.585 


Oddziały ; Lwów , Rozwój, Legionów 3. Poznań, Kirsch- 
kowa, Gwarna. Łódź, Rozwój, Podleśna 4. Warszawa, 


za Spkę wydawnicza i redakior odpowiedzialny: Jen Kozicki 


41.|p. 


Na raty! 
ZAKŁAD Artystyczno 
kamienarski Francisz- 
ka Łuczywo, Kraków, 
Rakowicka L. 14. wy- 
konuje wszelkie robo- 
ty  kamieniarsko-ko- 
ścielne po cenach kon- 
kurencyjnych. 33 
a n 
WŁADYSŁAW 
TUREK, Kraków,Kar- 
melicka 8. telefon 3019 
poleca przybory do 
rybołostwa, trucizny 
na: karakony, plusk- 
wy, myszy, mole i t, 

32 


CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetr. — Ogłoszenie zwy- 
kłe zł.0'15. Nadcsłane zł. 040. Dział ekonomiczny i komunikaty 
zł. 0'80. 1-sza strona i inne tekstowe zł. 0'80. Ogł. świąt. 250/, 
droższe. Dla urzędn. państw. emer. robotn. inw. i posz. pracy rabat 
Ceny prenumeraty. MIESIĘCZNIE: 1:20 Złp. 
KWARTALNIE: 3:60 , 


Ceny rozumieć należy wraz z dostawą do domu. 
Drukarnia Mieszczańska Kiaków 


zabierają miejsca energiczniejszym, niech 
żeż raz wreszcie wystąpią z inicjatywą, z. 
energią! 

Dlaczego prasa :milċzy? Dlaczego nie bi- 
je na alarm? Niech przemówi, niech po- 
CITE inicjatywę, jeżeli rząd jej nie posia- 

a. 


Polska nierządem stoi. To 
straszne, hańbiące hasło czasów  Saskich 
znów jak widmo zawisio nad Poiską. P as- 
karz i spekulant rządzą «dziś 
kraj em, a nie,.. rząd! 

Panie Prezydencie mini- 
strów! Panowie Ministrowie, 
Wojewodowie, Komisarze 
rządowi, zbudźcie się! 

Na szubienicę zbrodniarzy, spekulaatów” 
dolarowych! 


Na szubienicę powtarzamy — i oby nie 
było potem już zapóżno! 
Czas nagli! 


Zbudźcie się! 


INSTRUMENTA 

MUZYCZNE, skrzy- 
pce, harmonje ręczne, 
oryginal. włoskie man- 
doliny gitary oraz 
przybory muzyczne po- 
siada na składzie w 
wielkim wybo.ze J. A. 
NIKIEL Kraków, ul. 
Szewska L. 2. 34 
Józef Angrabaj- 
tis w Krakowie ulica 
św. Tomasza L. 20. 
Hurtowny i częściowy, 
skład artykułów reli- 
gijnych. 36 


Zakiad Krawiec- 
ki strojów męskich, 
Kazimierza  Krzywo- 
rzeka w Krakowie, ul. 
św. Tomasza 33. wy- 
konuje szybko i po 
niskich cenach wszel- 
kie zamówienia z wła- 
snych i dostarczonych 
materjałów. 37 


Kapelusze damskie, 
wstążki, ozdoby do 
tychże poleca po naj- 
niższych cenach, Ma- 
pazyn Mód, Heleny 
opiel, Kraków, Flo- 
riańska 3. parter of. 


Na raty! Naczynia 
aluminiowe. Na- 
rzędzia stolarskie. — 
Wirówki. Bańki 


hermentyczne — pole- 
ca W. Halski, Kraków, 
Szewska 23. Sukien- 
nice 21-22. Skład to- 
warów żelaznych. 29 


Zakład  tapicersko- 
dekoracyjny, magazyn 
mebli i wyrób kołder 
watowych wełnianych 
i puchowych, A. Ry- 
biński. Kraków, Sław- 
kowska 2l I. p. tel. 
34.68. 35 
»MARTA“ Pracownia 
„Tow. popier. prze- 
mysłu kobiecego“, po- 
leca; różańce silnie ro- 
robione w wielkim wy-- 
borze, szkaplerze, bi- 
rety. Przyjmuje zamó- 
wienia na chorągwie: 
i szaty liturgiczne, oraz 
odnawianie starych a- 
paratów. Ceny najprzy- 
stępniejsze. Kraków, 
św [ana 34, 35 
IAFILER i DEKORA- 
TOR najtaniej przyj- 
mujei wykonuje wszel- 
kie przeróbki mebli 
wyścielanych, jakoteż 
i nowe urządzenia. 
Obecny, Zielona 16. 
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»woidry 1 materace 
robi nowe i pokrywa 
stare. — Wytwórnia 
kołder i materacy, Mi- 
chała Matusiewicza, 
Kraków, Poselska 20: 
(obok kościoła Św. 
Józefa). 4 


Pracownia stolarska. 
Ignacego Kleina przy 
ul. Retoryka Nr 17.. 
Podejmuje się wszel. 
kich robót stolarskich 


